
Z  K R A K O W A  D N I A  5  L l p C A  «8i5 R oku W E  SRODF,.

W  um ieszczonym  w  za p r z e s z łe y  ga­
zecie opisie uroczystości ogłoszenia K ró ­
le s tw a  Polskiego, w  dniu 2otym  C z e r ­
w c a  , pod  napisem z W a r s z a w y  nam ie- 
n ło się o kazaniu mianem w  kościele  
Katedralnym  S. Jana p rze z  W .  JX. A d a ­
ma P ra żm o w sk ie go ,  Proboszcza  Katedral­
nego P łockiego  i arszawskiego. P rz yto -  
c z e m y  tu z niego treść i m yśli  celnieysze. 

T e x t  i  wstęp b y ł  następuiący :

A  Domino facitim  *11 i s t u d , et est mi. 
rahile in oculis nonris.

Psalm C X V II .  v. 23. 
Od Pana stało się to , i  iest dziw nem 

w ocza ch  naszych, 
z Pjulm u  i 17. w  2 T«

K ie d y  p o r ó w n y w a m ,  Pan ow ie  m o i ,  
okazałość  'ro cz ys to śc i  d z is ie y s z e y ,  m aią .  
cey  r.a zaw sze  ustafić przeznaczenie  n a .  
szey  o y c z y z n y  ,  z dniem w  którym  przed 

trzem a latam i w  t y m  w łaśn ie  miesiącu, w
tey samey św iątyni widziałem  S e n a t ,  U- 
rzę d n ik o w  kraiu, i Posłow narodu błagaią-

c y c h  Pana zastępów  o przysz ła  iey  p o m y ­
ślność ; zw racając  myśl1 moię do tego, któ- 
r .v sam iest Bogiem w szystk ich  Królestw 
ś w ia ta ,  który u czyn i?  niebo i ziemię, w y ­
znaję z u niesieniem , Pańskie to iest dzie* 
ł a ,  1 dziw nem iest w  o c za c h  naszych.

T o ż  sam o szlachetne czuc ie  z a y m o *  
w a vo  was wten c z a s , które i dziś  z a y m u -  
ie ; te  tw arze , które dziś iaśnieią radością, 

wtenczas o ż y w ia ła  nadzieia. L e c z  o, iak ,  
za m iary  nasze różne b y ły  od ś r o d k o w *  
ktore O patrzn ość w  p rzed w ieczn ych  s w y c h  

zapisała w y r o k a c h !
P rz yp o m n iy c ie  so b ie ,  P an o w ie  m oi, 

o w e  pachlyfene M o c a rz a  w ow czas  p o łu ­

dniowego s ł a w a ,  k tórym  w s z y s tk o  z d a ­
w a ło  się n ie z a w o d n y  rok o w ać skutek j  
p r z y p o n n iy c ie  so b ie ,  kiedy ten cedr L i -  
banet, kt&jy Cieniem sw oieriW tyle  z a k ry ­
w a ł  nar®*?yyir, niespodziew aną w itrzęśnio-  

n y  burzą upadku się s c h y l i ł ,  a*szcząt­
k i  rycerjtw a naszego  za  granicę u n iosły  
i h i  nie zajdatęk iafciey dla nas n a d z ie i ,  
ale ty lk o  d ó w o d  w ierności sw ey  i po św ię­
cenia d la  o y c z y z n y  j w ten czas z b l iż y ł  się 
do kraitr naszego z w y c ię z c k ,  którego lę ­
kaliśm y się g n ie w u , a  óbraz klęsk w s ze l­
kiego rod ząiu  z a trw a ż a ł  nasze u m y s ły .

L e c z  t y m  z w y c ię z c ą  b y ł  A le x an d e P v 
Monarcha, k tóry  tchnie samą d o b ro c ią ,  a  
Zemsta nigdy 'iego nieskaziła d uszy. U m ia ł  

on  ocenić k a p a ł  n a r o d u ,  choć w y m ie r z o ­
n y  na siebie. Jak ty lk o  staną* n a  tey  z i ć -
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mi, p ie rw s za  m yś l  iego b y ła ,  życzeń n a - '  
sz y ch  spełnienie $ pierw sze staranie , serc 
n a szych  łagodnością podbicie.

W y s t a w c ie  sobie, r a n o  w ie  m oi, ów  
p o in ie y  z ia zd  okazały  E uropy  W ła d c ó w  

który  przed sięw zią ł  zapew nić szczęśliw ość 
i  spokoyność tak  teraźnieyszych  ie y  lu ­
d ó w ,  iak p rzy sz ły ch  pokoleń na sta ły ch  
zasadach. W  iak ieyże  nie byliśmy oba­
w ie  a b y  interes o y c z y z n y  n aszey , in te­
res tak m iły  sereu P o la k a , nie zd a ł  się w  
o cza ch  tych sędziów  rodzaiu  ludzkiego 

p rze c iw n y m  w idokom  pow szechn ego d o ­
bra ca łego  ogółu. A le  tam cz u w ał  nad 
naszym  losem z w y c ię z c a  nasz ,  co m ó ­

w ię  , o d  ^momenty w kro cze n ia  na paszę 
siem ię, tro sk liw y  opiekun. Zniknęły przed 
stalą w y trw ało śc ią  dobroczynnego s.ercą 

W szystkie ' trudęoęci ł n a ro d o w o ść , imie , 
dosto.yność K r ó le w s t w a , oddzielna Ron- 
atytucya, oddzielny rząd zapew nione nauj 

zo s ta ły  , a  dla dopełnienia dobt-Odziey- 
s,iw a, ł c a  n aszym  K r ó le m , który  iv ż  w  
sercach naszych p ą n cw al.  N ie  w yzn acjeż, 
Panow ie m o i , ze m n ą t ’ Pańskie to dzie­
ł a ,  i d ziw n em  iest w  oczach naszych?

Ntcodbita konieczność utrzym ania po- 
trzebney spoko.yności d]a c a ł e y ,  E.urup.y, 
dla w a s  s a m y c h , o d d z ie la  od  w as z uczu- 
piem  ż a lu  część J i ja ę i , iktó/y/n iednak tro ­
sk liw a  staranność p a s z k o  M on arch y  zar 
Jbezpieczyła n arod o w o ść  i  korzystne  z pa- 

m i stosunki. W zamian witaią w a s  utrace­
ni przed  kilkadziesiąt latam i liczni z io m ­
k o w i e , f  odaie przy jacie lsk ą  dłoń tkoia-  
yazdny w spóln ością  ięzy^a i rod u , .sławą 
p e łn ią cy  tiarod, z którym  ściśłeyszę z w ią z ­

ki zag oią  2 d a w n y e h  niechęci pochodzące 
*apy.

A  w ię c  gdy w  dniu dzis ieyszym  i a k  

^ obi emu M o p e r n e  yryk p n gć  marny śltjhy
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w ie c zn e y  wierności, za stan ó w m y się w  d«- 
chu r e l ig i i ,

D o  czego o bow ięzuiem y się w zględ em  
niego na m o c y  naszey  przysięgi *

D o  czego w zględ em  nas s a m y c h , a- 
byśm y dobroczyn ne iego spełnili zamiary^ 

D w ie  te u w agi będą dalszą  o s n o w ą  
m o w y  tnoiey.

S p ra w  B oże  i abym  o p ow iad aią cś w ię-  
te p r a w a ,  któreś nam  przepisał d la  docze- 
sney o y c z y z n y ,  zw ró ci ł  m yśl słuchających 
na te ,  które nam do w ieczney  toruią drogę, 

( T u  K azn od zie i*  rozebraw szy  w  pier- 
w szey  części ob ow iązki i świętość p r z y ­
sięgi , a w  drugiey , powinności dobrych o- 
by w a tc lo w  względem  M onarchów,, tak rzeer,. 
z a k o ń c z y ł ; )

W zn osi się n o w a  budow a o y c z y z n y  
n a s z e y , lecz ieźb Bóg iey  p rze w o d n ic z y ć  
nie b ę d zie ,  naprożno iest staw ianiem  się 

iey  m ozolić ,  ^ e źli  Pon nie icbudute dom u, 
daremnie p ra w ią  buduiący go.

O  i leż d o w o d o w  Odebraliśmy o p a t r z ­
ności iego nad namil w ołaii  e y c o w ie  nart 
do D ieg o ,  a  z niebezpieczeństw w y p r o w a ­
dzi! ich. Kiedy o w  dum ny Z a k o n  , żale- 
głs y  zastępami sw em i szeroko pod Grund- 
w a ld e m  p ę l a ,  urągał K rń jo w i n a s z e m u , 
kotnuż winni byli z w y c ię z tw o  V w o ła l i  do 
P a n a ,  a  z niebezpieczeństwa w y p r o w a d z i ł  
ich. K ie d y  szczupła w o y s k a  naszego l ic z ­

ba odparła  ogromną Ottomańską siłę g ro ­
żącą  zagładą naszego im ie n ia ,  k io z  ią na­
tchnął,  a odiął przec iw n ikom  m ęztw o • 
w o ła li  do Pana , a z niebezpieczeństw a 
w y r w a ł  i,ch. K ied y  przed stu szesćdzie? 
siat latam i o y c z y z n ą  nasza zew sząd  na­

p a d n ię tą ,  i iuż podzielon ą  b y ła ,  k tóż ią 
u ra r o w a l?  w o ła l i  oycoyrie  nasi do Pan a, i  
z niebezpieczeństw a w y p r o w a d z i ł  ich.

/tyli muiemaycie^ P an ow ie m o i ,  aby
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mnie ty lk o  u w o d z i ły  d o m y s ł y ; o tw órzc ie  
k ron ik i,  zn aydziecie  w  w y m ie n io n y c h  o- 
demnie p r z y p a d k a c h ,  iż pobożn i K rólo­
w ie  nasi,  że  w ierne im rycerstw o, nie pier- 
Wey aręż n a  n iep rzyiaciot p o d n ie ś l i , poki 
m od łam i swemi i upokorzonem  sercem 

b łogosław ieństw a Nieba sobie nie zap ew ­
nili. O dw ołu ię  się do ś w iad e ctw a  p r z y ­
tom nych pom ięd zy  w a m i , c z y l iż  nie pa- 

ro ię ta ią ,  iak K ró l  z przednieyszem i Pana­
m i,  w  tey św iątyni,  składał corocznie dzię­
ki Bogu za ocalenie K r ó le s t w a !

Nie są d źc ie ,  aby Niebo i nam sw o- 
le y  o d m o w ilo  o p ie k i ,  d la  te g o ,  że  w  kil- 
feokrotnym zaw o d zie  zostaliśm y om ylon e- 

mi. Jemu ty lk o  samemu w iadom y był  śro­
dek naszego d ź w ig m e n ia ,  myśmy, go z g a ­
dnąć pragnęli. G d y  ow  S e ym  sław n y  go­

i ł  zadane długim bezrządem  rany , i u s i­
ło w a ł  nadać trw ało ść  b y to w i  naszemu przez 
mądre p r a w a ,  Bóg tego nie obrał środka, 

non hunc elegit Dominus s, g dy  w  szlachet­
n y m  za w o d z ie  kusiliśmy się niepodległość 
o d z y s k a ć ,  a  p rzyśp ieszy liśm y zgubę, ani 
ten środek p odobał się B o g u , etiatn hunc 
mm elegit Dominu*-, gdy nareszcie obcym  
ocuceni orężem, karmiliśmy się p rz y  w s p ó l­

n ych  usiłowaniach nadzieią spełnienia n a ­
szych ż y c z e ń ,  przym uszeni byliśm y w y z ­
nać* i e  i z tych  Bóg nam z b a w c y  nie w y ­
brał. JV»« elegit Dominus ex ifiis,

A le  w  ten czas zbaw ienie  nasze bliźey 
b y ł o ,  niźli go sp odziew ać się mogliśmy. 
Już teraz , każdy z nas w ym ieniaiąC d o­
broczynnego M onarchy imie, z pew nością 

p o w ta rza ć  m oże : ły se  ejł entm, ten to sam 
i*st.

R ozw iązan i od przysiągł przez Króla, 
któremu dotąd byliśm y w ie r n e m i, u s ły ­
szycie d z iś ,  P an ow ie  m o i ,  głos o y c o w -  
3ki leg© w span iałego  M o n a r c h y ,  n o w śgo

• M
naszego P a n a ; Usłyśzycie g łów ne Kolisty  
tucyi  p rzep isy,  na zasadach sp raw ied liw o ­
ści , porządku i w olności  oparte j a w  ten 
czas serca w a sze  zgodpie z ustami w y k o -  
naią mu ttm  trw alszą  wierności przysięgę, 
iż  gruntow ać się będzie na w dzięczności i 
p rzyw iązan iu .

B o ż e  o y ę o w  n a s z y c h !  p obłogosław  
dziełu t w o ie m u , z le w a y  pom yśln ości na 
Monarchę naszego •, a iako  niegdyś p o ró ż­
nionych Izaaka syn ów  natchnąłeś duchem 
p o ied n an ia ,  s p r a w ,  aby w ę ze ł  braterskiey 
z g o d y ,  zaufania i w za ie m n e y  p r z y c h y l ­
ności p o łą c z y ł  nas z w ie lk im  R o ssyyskim  
narodem  > aby  m aiąc mieć odtąd w spóln e­
g o  o y c a , serca ich nazaw sze z naszemi 
spoione zosta ły  ■, d a y  nam w e w n ą trz  du­
cha iedności i miłości o y c z y z n y j  nade- 
w s z y s lk o  w y r yy na sercach n aszych  tę 
przedw ieczną  p raw d ę ,  że  naprożoo iest u- 
macniać k ra y  zastępami zbroynem i, chcieć 
uszczęśliw iać mądremi praw am i, ośw iecać 

n a u k a m i,  ubogacać przem ysłem , ozdabiać 
kunsztami, ieżli go T y  strzedz nie będziesz, 
Ą  w ię c ,  iak o  dokonałeś nad nam i cudu 
m iłosierdzia tw e g o ,  tak  nas n ig dy  i  tw «- 
iey nie w y p u s z c z a y  opieki.

W iadomości woienne.
(  Z  Gazety U tedeńskiey JDuorsktey.)

Piąte nadzwynttyne doniesienie woy* 
sitowe. IV !4 iedmu d ■ 25 Czeru-ca,

Z  Heidelbergu d . 21 Czerwca 1815 o 
godzinie 6 -w w k czo r . —  Ptzy  b y ły  tu w  
tey  c h w i l i ,  W ysłany d. 19 o godzinie 12 w  
południe z Bruxfelli goniec, p r z y w io z łw ia -  

dom ość o w ićlkiem  i stanowiącem  zw y»  
c lę z tw ie ,  które połączeni M arsz a łk o w ie ,  
X że W ellington i X i e  B li ic h e r ,  nad w o y *  
skiełn niepfzyihcielskiein p o d  M on t S t  Jean 

d. 18 b. hi. odn ieśli

G d y  w n ysk a  sp rzym ierzo n e  po łączy*

(fi(
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ty  się w  n o c y  z A. 17  ba ig  o c ze k iw a l i  lego W o d z a  ścigało n ie p rz y ja c ie la ; w o y *
M a r s z a łk o w ie  W ellington 1 B liicher; pier- sko Angielskie po ch w alebn ey  stracie, któ*
w s z y  w  sw oiem  stanowisku pod Mont St, rą p o n io sło ,  m ogło ty lk o  cząstk pw o na-
Jean ( o poi g od zin y  drógi z przodu W a .  przód  p ostępow ać , i sz ło  drogą ku M ona
t e r lo o ) drugi pod W a w re s  n iep rzyjacie l-  W aleczn e  to w o y s k o  ubolew a nad cięż*
skiego a t ta k u , k tóry  d. 13 o godzinie t  z kiem  ranieniem Hr. U rbridge, d o w o d c y
południa  nastąpił z n a d z w y c z a y n ą  natar- j a z d y  Angielskiey, i śmiercią lenerała k w a  -
c z y w o ś c ią  na sk rzyd ło  pod Angielskim termistrza D alan cey. K rólew icz  następca
W od z em . N a y u p o rc z yw sz e  usiłowanie o- N iderlandów  i w ie lu  ad}utantow Xcia Wel<-
p a n o w a n ia  wąi M ont St. Jean zosta ły  z y l i n g t o n a ,  m iędzy  innemi Lord  Somerset',
n a y w ię k s zą  stratą niep rzyjacie la  odparte.
0  godzinie ? po południu rozk aza ł  Xże W e l­
lington s w o icy  jazdzie  uderzyć i odeprzeć 
o ieprzyiacie lską  k o lo m n ę , która zabierała  
się do szturmu tego  stanowiska. O p ró cz  
zn aczn ey  liczby ranion ych i zabitych  do­
sta ło  się w  ręce z w y c ię z c y  3000 jeń ców  i 
kilkanaście orłow. Z  tern w szystkiem  z a ­
cięte attaki Bonapartego na bohatyrskiego 
p rzec iw n ika  nie u sta w a ły  aż do godzin y

6. W tey chwali rzuciło się w o y s k o  P ru ­
skie  z n a tarczyw ośc ia  na p raw e Francuz- 
kie  skrzydło. Z a m ia re m  było  Xcia Blii- 
chera  oderznąć Bonapartego od Genappe ; 

ten zaś Wszystkie sw oie  massy n a p ro w a ­
d z a ł ,  d la  przy  wiedzenia  Xcia Bliicbera do 
stanu obron nego, i dopięcia razem celu 

pięcio  godzinney walki p rzec iw  Xciu W e l­
lingtonow i. L e c z  W odz Angielski umiał
7. s tąnow iącey  tey  chw ili  k o rz y s ta ć ,  i p o ­
stąpił naprzód z niesłychaną n a ta r c z y w o ­
ś c ią ,  poczem  rozeszła  się nagle  trw og ą  
p o  w s z y s tk ic h  szeregach w o y s k a  B o n ap ar­

tego , która zam ieniła  się w  niesłychane 
pomięszaDie* a w krótce  w  pow szechn ą u- 

cieczkę.
Jedyna pozosta ła  s ię w o y s k u  Francuzkie- 

snu i nader p rzy k ra  droga do Maubeuge, b y .  

ł a  działam i i am unicyą o k ry ta .T rz y s ta  d zia ł
1 p o lo w e ekw ipaże Bonapartego zabrane 

ao&tały. W o y s k o  Pruskie zagrzan e o d s w o -

i  Jenerałowie V in cen t i P o z zo  di Borgo-, 
zostali  obok niego lekko ranionemi.

L ic zb a  przech od zących  otficerow od 

B on apartego  do w o y sk a  s p rz y m ie r z o n e g o  

p o m n a ża ła  się co c h w ila  p r z y  odeyściu  
tego doniesienia.

Urzędowe doniesienia z placu boru.
Don esienia z g ło w n e y  k w a te ry  Hei- 

delberga pod d 20 b. m. za w ie ra ia  nastę- 
puiace tvm czasow e wiadom ości o ro z p o ­
częciu krokow  n :eprzviacielskich  :

D. 13 opuścił  Bonaparte P a ry ż  i udał 
się do sw oiego w o v s k a , które na grani* 
cach Niderlandów zgrom adził.  D, n a­
stąpił p ierw szy  artak na korpus Jenerał* 
Zietten , który miał zlecenie p ilnow ać Ram* 
bry i w  p rzy p a d k u  p o k azan ia  się w ięk-  
szev nieprzyiacielskiey  s i ł y , cofnąć się ku 

Fleurus. Feld. X że Bliicher opuścił na tę 

w iado m ość  N a m u r, i p o s ta n o w ił  zgrom a­
dzić rozrzucon e ieszcze korpusy^ j»od Rom- 
b re f , w  celu „albo uderzenia na niepęzyia- 
ciela , albp podług okoliczn ości w s tr z y m y ­
w a n ia  go d o p o ty ,  poki oddalone o d d zia ły  
w o v s k a  Pruskiego nie zdążą nadciągnąć. 
Feldm arszałek X że  W ellin gton ściągnął 

ta k ie  do kupy sw oie  korpusy; korpus X ćia  
Oranii stanął pod  Q u a tre -b ra s .

D. 16 o godzinie w  pół do 3 ciey g łó ­
w n a  siła  Fran cuzka  u derzyła  na stoiące 

p o d  S o m b r e f3  Pruskie korpusy, Korpus
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Jtn. P u ła w  z  o d* od eiii  artyte ł¥ i  i jazdy  ta k i  p raw ie  p o f lw o y n e y  siły , gdy  l y t a c i i *  
d la  z łych  dróg m e b y ł  leszcze nadciągnął sem przednia  strał V1 .llingtona o w a  cal&
F eld m arsza łek  X i e  BUicher, nie zw a ż a ią c  FraaeUzkie korpusy  do ustępu przym usiła .  
Ha p r ze w yz sz a ią cą  nieprzyjacielską siłę. O bie strony p raw ie  Rannych je n co w  d »  

d la  u zyskan ia  czasu do zgrom adzen ia  za b ra ły .
u o y i k  s w o i c h , p r z y ią ł  bitwę. Z aczęła  się ©■' f § p rze s ze d ł  Francuzki Jeuerał Bour-
więc m ordercza w a lk a  , która  aź do n ocy  mont z 5 ofticeram i, a d. 16 ieden officer

trw ała. N iep rzyiacie l  nie mógł iednak w a-  od głównego sztabu d o  w o y s k a  zp rz ym ie -

łeczn ycn  P russakcw  m imo n a jw ię k s z y c h  rzonego.
usiłow ań zmusić do ustępu. D la  w y d a -  T e ż  doniesienia z  Hei&elberga d o d a ­
nia n azaiu trz  b itw y  n iep rzyjacie lo w i w  sta- ią, iź w szystk ie  nad Renem stoiące ^przy-
n o w is k u ,  gdzie zgrom adzić  się miała resz- mierzone w o ysk a  p o m yk a ią  się naprzód i
ta  sił P ru skich ,  cofnął się X ie B lu c h e r  do w krótce  w  granice F ran cuzkie  w kroczą.
■W a w re  s. Podług doniesień od łańcucha przed -

W  czasie gdy  korpusy Francuzkie nich straży w o y s k a  B aw arskiego  od D w ó c li-
w r a z  z gw a rd yą  p o ty k a ły  się pod Som - m o s t o w , przeszło d. 18 do tego w o y sk a
t r e f ,  u derzyły  d w a  korpu»y pod Marszał- w  iednerh mieyscu lg o o  ludzi g w ard yi na-
jkiem Ney i iedna d y w iz y a  ja z d y  p o d  Jen. r o d o w e y  Francuzkiey  , i codziennie p i z y -  
Rellermanem na przednią straż Marszałka b y w a ia  do tyc h .s tra ży  ohicerow ie  ośw iad-
X c ia  W ellin gton a , ó r o o  Angiefskiey pie- czaiacy  się za  Królem. U cieczk a  od w d y ­
c h a ły  Odparło w szystk ie  napady p r z e w y ż -  ska Francuzki,“go w e w n ą trz  kraiu iest me- 

szaiącego  liczba n ie p rz y ja c ie la , a w iec zo -  m nie/  znaczna, 
rem nadeszły im na pom oc w o y s k a  Brun- ( K  gazety B erlińsliey  F ę tsa  )
świckie. Xże ich sam p o p r o w a d z i ł ie  d o b o -  T a  gazeta mieszcząc doniesienie (któ-
i u ,  i. w k ró tc e  od kuli poległ. W o y s k a  reśm^ w przesziey g azecie  K rak o w s k ie /  
wstrząśnione tem poża łow an ia  godnem zda- pod artykułem z Berlina iak o  n a d z w y -  
rze n ie m , b yn a y m n icy  r : e utraciły odw a- c z a y r y  dodatek do gazety  S lą s k ie y C z y t e l -  
g i ,  ow szem  p o d w o iły  sw oie usiłow ania  i nikom u d i i e l i l ' , )  dodaie —  Poruczn ik  
odniosły zupełne zu y c ię z tw o .  fternst za trzym ał się w  poblisk iey  w s i

X że  W ellington u w ia d o m io n y  będąc S c h o o b e rg , poki n u  b y ły  do iego przy ię-
d. ty  c poruszeniach Xcia  Bliichera, dał cia pr/.ygotowania poczyn ione. K rólew n e
w o y s k u  sw ojem u rozkaz u s z y k o w a n ia  się Pruskie r a c z y ły  ziechać z Chariottenbur-
p o d  W atterloo. w  w ieczór tegoż dnia sta-1 ga do Berlina. O k o ło  południa Guberna-
ł y  oba połączon e w o y s k a  w  okolicach W a- tor  s to l ic y ,  H i.  F a lk re u tn ,  i d ow od ząc} '
t terloo  i vv awres ' v  g otow ości  do przyię-  w  obu M archiiach i Ppm eranri, Jen. por,
c ia  p ow rzech n ey  b itw y . ( T a  nastąpiła iak Brauchitsch , w y ie c h a ti  p r z e c iw  niemu na

ł» o w y is z e  o p ie w a  doniesienie. ) gościniec i d od ali  m u do to w a r z y s z e n ia
Siłę n iep rzyjacielską  r a c h o w a ć  m ożna po iednym  adjutancie, O rszak ze wsi Sthon-i

około  240,000 ludzi w r a z  z 20,000 ja z d y ,  berg otw iera ło  3 0 trąbiących po sty li ion o w ,
więcey ia k  50,000 Prussakow pdpie- p ro w ad zo n ych  p rzez  n a d w o rn yc h  Sekret

rało  iednak p r z e z  5 godzin w szystkie  a t .  tarzo w  H o p p e ,  B ock  i  A lbrecht. P rzed
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gunrciu ruchał jjutlc u ła n ó w  g w a r d y i , a  o- Ąty- pod Han o u t  Jenerał por  Zletten
raćzały  go liczne o d d zia ły  w o ysk a .  O d ­
d z ia ł  jaz d y  k o ń c z y ł  o rs z a k ,  Który szedł 
przez  rożne ulice miasta aż do pałacu, 
gdz ie  goniec w y s ia d ł  i łaskaw ie  b y ł  od Xią- 
Ig t  Pruskich p r z y ję ty ;  ztamtąd poiechał 

do domu CJubernaiora , k tóry  go  na ulicy 
u śc is k a ł ,  potem do domu Xcia  Harden- 
b e rg a ,  & c.  Szczęśliw a w ia d o m o ś ć ,  która, 

p r z y w i ó z ł ,  została  potem całemu miastu 
p r z e z  w y s t r z a ły  z dziat o zn sy m io n a .  W  

w i e c z ó r , było  miasto o ś w ie c o n e , a w nie­

dzielę.d. 23 po w szystk ich  kościołach o d ­

śp ie w an e  zostało na podziękow anie Bogu 
Te D atur

K ie podobna dok>adtiie opisać pam ięt­
nych dnij w. których nowe zam achy Na­
poleona w Niderlandach zniszczone zosta­
ł y ,  poki doniesienia poiedynczych korpu­
sów  nie będa w ieden rapporl zebrane. 
Kin? to nastapt miło zaoewne będzie c z y ­
telnikom powziaść choć tym czasow ą w ia ­
domość o tem zdarzen u.

J ). 24 C z e rw c a  nadeszła z  rożnych 
•stron Zatwierdzona w ia d o m o ś ć , że Borta* 
jaaiAle z swoiemi g w a rd y a m i  do Maubeuge 

j t r z y b y ł ,  a 4ty F ran cu zk  k o rp u s ,  który 
d o ty c h c z a s  stał p o d  T h i o n v i l l e , poszedł 
d o  okolic  Philiop<;ville. Nad granicam i 
p o k a z a ły  się m ocn'eysze  l ie p rzy iac le l-  
jk ie  Oddziały  , w szy stk o  z a p o w ia d a ło  bli-' 

sk i n a sad . W óysfeji  Pruskie roz ło żo n e  w 
tych  dniach b y ły  iąk  następuie:. p ierw szy  
kornufs w o y s k a  stał w  okolicach  FJeurus i 
C h d r le r ó i ,  d iugi pod Nam ur. gci pod E i-  

Usy . ai 4ty pód i ,eod y n m .
5?a nade*złem ó  n itp rzy iac ie lu  donie­

s ie n ie m , rozaazar  Xze Bliićhtr śtiąena ć się 
d o  ko p y  korpusom,- t a k , i i  sg i  p O h c z y ł  
t lę  w  okolicy  Sombrt f ,  gę i  pod  N a m u r , a

który z i w r z y m  korpusem stał n a y b l i ie y  
n iep rz y ia c ie la ,  p o c z y n ił  p ierw ey  iesżcze  
b y ł  rozporządzen ia  przeciw  nagłemu na­
p a d o w i ,  i w  okolicach m iędzy F le u ru s,  
Gosselies i Cbarleroi w o y s k a  sw oie  połą­
c z y ł  O. 15 row n o 2 świt^n. przestąpił 
nieprzy iaciel d w iem a kolomnami granice} 

iedna pod Jen, Beaumont postępow ała  
przez Thuin , aga pod Jea. Plorenes prze? 
Gerpines ku Charleroi i Sam brze. B r y g a ­
dy  Steinmetza i Tircha 2go cofa ły  się sto­
sow n ie dn rozkazu  z w o ln a ,  z rp rze c za iąc  
n iep rzyiae le lo w i każdego kroku z ie m i ,  ku 

F le u r u s , tak :ż nieprzy iaciel,  mimo p r z t-  
w y ż s z a ir c e y  l ic z b y ,  nie m ógł tego dnia 

daley iak  do L abusart i za Gosselies p o­
stąpić. X że Biuctier w  nocy ieszcze z 14 
na ie  ro z k az a ł  korpusom p rzysp ieszyć  
s w ó j ’ p o c h o d , a na w iadom ość o p r z y -  
siąpieniu granic przez n iep rzyjaciela  ro z ­
kazał pierwszem  trzem  korpusom za ią ć  
stanow isko pod  L ig n i - B a c h ,  a Jen. B ii łow  
p r z y s p ie s z y ł  s w o y  pochod przez  Hannnt 
i G em bloux dó So m b ref  X i e  W e l lin g to n  
ściągał sw oie w o y s k o  pod Niyelles do k u ­
p y ,  które d. i 5 rano m iało  iu ż b y d ź  p o ­
łączone.

D .  i <5 o godzinie 9 2 rana trzy pier­
w s z e  korpusy zn a y d o w a ly  się i u i  w  stano­
w isku  pod L igni - B ach. P ie rw szy  k or­
pus pod Jen. Zieten trz y m a ł  osadzone 

, w s ie  St. Am ant i L igni i  s tan o w ił  p r a w e  
skrzydło  szyku b o iow eg o j  2gi korous p o d  
Jen . por. Thielem ann trz y m a ł  osadzone 
Sombref, Tongrenelle  i d w o rk : pod L igni-  
B ach  i zasiagał le w e m  sw oim  sk rzyd łem  
a ż  ku Botey. gci korpus pod Jen. Maj. 
Pirch iw s z y m  stał w e  d w ó c h  linii ach 
m iędzy  Bry i Sombref. 4ty korpus, któ­

ry  popołudniu, b y ł  oczekiwany, miał sta-



nąć iako  odw od lew eg o  skrzydła między kula wydarła walecznemu jemu X ciu  
Sombief i Botey. 1 ale ro z p o rz ąd ziw s zy  życie. Ó w p ó ł  do 9tey w \vieczoe wy
V o y s k o  o czek iw ał X że tBliicoer n iep rzyja­
c ie la ,  który za Fleurus u s z y k o w a ł  się do 
boiu i rozw inął daleko większą od sto- 
ią c e y  p rzec iw  niemu ,massę w oysk. O 
godz-loie 2 zpołudnia rozpoczęła  się bitwa 
Ż yw em  uderzeniem niep rzyiacie la  na bt. 
A m a n t ,  k tóry  iednak odparty został. W 
krotce potem w y p r a w i ł  n iep rzyjaciel  ko- 
lom uy p rzec iw  JLigny, lecz me dopiął 
rw o ic g o  celu. A ttaki  przeciw obu tem 
w s io m  trw ały  nieustannie az do w ie c z o ­
r a ,  iednakże mimo nayw .ększych  usiło­
w a ń  żaduey;z juch nie potrafił  nieprzyia-. 

c ie l  Opanować- Zam iar okrążenia naszego 
p r a w e g o  skrzydła  zniszczony został przez 

f t o ią c y  w o dw od zie  2gi korpus. Zw olna z o ­

stał c a ły  ten korpus, do bitwy w ciąg  lio 
l iy .  4ty korpus tak n ieprzew idzianych  w 
g ro d z e  doznał p rzeszk ó d , iż Jen B u ló w  
d ó n i o s ł , ; i i  przed Wieczorem n e  m ógł 
p r z y b y d ź  z czołem  swoiego korpusu do 
G eh ib lou* .  A tta k  w o y s k  zp rz y n re rz o -  
n y ch  podobnież się zpoźnił. X że W gl- 
l in gton dla przeszkód n iie y sc o w ych  nie 
mógł iak rylko zw oln a  w o y s k *  sw oiegp 

p o d  >jvelles połączyć .  Jakoż okazało  
się w  k ro tc e ,  i i  pom im o nay w iększych  
natężeń tego B p h a ty ia  , w o y s k o  zostają 
ce  poa iego ro z k y ta m i nie m ogło  d r ia  te­

g o  do b itw y  należeć. C o  m ia ł  w  pobli- 

s,kości w o y s k  postni ie z a r a z  ku Qua- 
£ r e - b r a s ,  dla zm uszenia niep rzyjacie la  do 
Rozerw ania . i ł  sw oich }  w s ze la k o  przy  

t łkzew yższaiącpy s le m ógł ten nieystan- 

popierać dopięcie sw ojego  celu.
Xźe Brunjw icki, który dow odził sto- 

'■icym pod ,Q utre-bras podziałem  w.oy- 
6k *  W ellingtonowego , dopełnił danego 
| 6bie zlecenia z nay większą odw agą, lecz

p raw ił  Bonaparte, w a lc z ą c  p rzez  cały 
dzień nadaremnie, swoi'e g w atd ye ,  wspąr-’ 
te ciężką iazdą, przeciw  Ligni, p o  d w ó c h  
spełnionych a tiakach  o p a n o w a ł  nakooiee 
tę wieś i posunął za nią sw oią  piechotę 
i jazdę W oyska nasze Cofnęły sdj ztamrąc* 
w porządku i spokoytne do n azn aczon ego  

im pęzy o d w o d z ie  stanowiska, P on iew aż 
me b y ło  tu m ż p iechoty  dla w'sparcm ja 
zd y  , usrłował Xże Bllicher z 4  pułkam t 
ja z d y  o dep rzyć  posuniętego z a  Ligni ę  s* 

p rz y ia c ie U  do tey wsi nazad } a le  nie u- 
dał mi* się iego z a m y s ł , p o n iew aż pie- 
piechotę nieprąyiacielską wspierała jazda, 
k^órey, pod czas ciemney iuż nocy  w i ­
dzieć nie można było, Sam X ż e  Błiicber 

z n a y d o n a l  się w  tey  rozpraw ie w  nay wie- 
kszem niebezpieczeństwie , g d y ż  w  tey 
sam ey ch w jli  ubity pod n?m koń z o s ta ł ,  ’ 
k ieJ y  niepTzyiaciełska jaz d a  na naszą nav 
tarła. Nie m ogąc nieprzyiacief r :gdzie 
naszego przełam ać w o y s k a ,  zu ayd u iąc  go 

n aw et p r z y  ustępie zawszd w  zam kniętych  
k o ló m n a ch , i nie w id z ą c  żadaey aa ey  k o /  
r z y i c i , m usiał iia L igni przestać. X i e  
B lucher U szykow kł s n o * i i  i w s z y  i 2gi 
korpus za T h i l o i } $ $  korpus z łą c z y ł  się 

z  4 łym  pod  fiem bIoux. S tra ty  którą w r y -  
sko nasze - V  'dńiu tym  w  zabitych i' ra.-. 

p ionych ponioHu, nie m ożn a  jeszcze  d o ­
kładnie w ie d z ie ć ,  a le  ieśi niemała Od« 
w a g a , którą żo łnierze pasi p rze c iw  prze-  
w y ż s z a ią c e y  sile o k a z a l i , iest nie do spi- 
sai ria. Massa w o y s k  , którą  nieprzy acięl 
w  ty m  dniu r o z w in ą ł ,  o a a z a ł a ,  iż bez 
po łączen ia  w  pyska Pruskiego %. A u gie l- '  
jk icm  n iep od ob n a  Bopapartego byłopebić^. 
p o n ie w a ż  k a ż d e  z osobna daleko liczbą, 

p rze w yż sz a ł .  V,’c d z o w ie  obu tyc h  w o y sk
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postano viii zatem  zaiąe  łącznic i działa  ■ 
niora dogodne stann wi„IfO. X£eBliicher p o ­
ł ą c z y ł  ,w ty m  cela  d. 17 w szystk ie  4 swo- 
ię  korpusy p o a  W a w re s.  X źe  W e l l in g ­
ton cofnął w o y s k o  swoie z okolic  N iv d -  
les do Brain - la  - leud; oparł pra we swo 
ie  s k r z y d ł o  o to m ieysce, środek 4 Mons, 
a  le w e  sk rzyd ło  o la H aye N iep rzyiacie l  
śc igał  ż y w o  tylną straż Xc.a W ellingtona, 
a c i f t  zaś Bltichera ty 'k o  trochą jazdy,

Jj. 18 ranct uw iadom ił Xż. ■ Wellington 
X c ia  B ltich era ,  i i  ca łe  w o y s k o  F ia n c u z-  
kie na przeciw no niego stanęło , i c O c h w i­
la  oczekuie attaku. Xże Bliic.ter p rzyrzek ł  
X ciu  W ellin gton ow i p o spieszyć mn z 3 k or­
pusami na pom oc, a 4 ty  zostawić pod W a- 
w res, penie w aż i w  tey okolicy  okazuią się 
w o y s k a  Francuzkie. O g o d z .  la  w połudn.e 
u d e rz y ł  nieprzyiaciel  na stanowisko Xcia 
W ellingtona. Kilnokrotne usinewanla b y ły  
darem n e, przełam ać iCguśrodek io d e p r z y ć  
p r a w e  sk rzyd ło  n id zie  nić udało się iego 
p y z e d j :ęw zięciej Xże W ellin gton o p i;ra ts ię  
aż do  god zin y  5  n a ta r c z y w e m  attakom ie- 
go. W oysk a  Angielskie w a łc z y ły  z o d w a g ą  
i  zim ną urw ią p r ze w yż sz a ją ca  t y lk o  siła 
n ie p r z y ia c u ls k a  c z y n i ła  b twę dnia tego 
w ą tp l iw ą .

X i e  Bliicher ruszy ł  o g o d z in :e g z ra­
n a  z  W aw r= s j 4ty kurpus ssedł  pr*odcnrf, 
aa  nim 2 g i , oba d w iem a tytko  kolom na 
ip i ,  g d y ż ,  m ieysco w e położenie nie d o ­
z w a la ło  iść w ięcey  kolom nam i, P ierw sza  
kolum na s tan o w iła  iw ś z y  korpus i szła 
p r z e z  Obain. W ą w o z y  p o d  Lasne i O h iin  
długo z a trz y m a ły  kolotnńy, tak ,ż 4ty Kor­
pus d op Je r -  c  godzinie 5 p o p o łu d n iu  mógł 
z a  laskiem  Frichemont u szykow ać się do 
boiu. X i e  Bliicher rozkaza ł  natychmiast u- 
d e iz y ć  na pr£ v e  skrzydło  m cp rzy iac ie łs k ie . 
W i t t  Frichem ont została w z.ętą  ,  a nie­
p rz y ja c ie l  w id z ą c  p rz e c iw  p r a w e m 11 sw o­
jem u snrzydłu zn aczn ą massę w o y s k a  sto­
j ą c e g o ,  p rzym u szo n y  b y ł  Obrócić Cały 
sw aw  odw od przeciw* w o y  iku Pruskiemu 
Ż y w a  zaczęła się tu w alka.  N iep rzyiaciel  
p rzek o n an y  będać , iż ort utrzym ania, wsi. 
ł*L ncbeno  , która  za  icgo p raw em  skrzy 
dlem  le ż a ła ,  w szy stk o  z a w is ło ,  c z y n i ł  co 
t y lk o  m ógł d la  utrzym ania  ouey lecz na­
daremnie. W ieś wziętą  została przez b ry ­
g a d y  riillera i t jyssei, i ńitwa przew aży ła ,  
się na  stronę naszą. X ie  W e llin gto n ,  m a­
jąc  przez  postęp w o y s k a  Pruskiego u ła tw io­
n y  a t u t ,  postąpił  z a r a z  z s w o im  środ­

kiem i p raw e m  skrzydłem  ku w z g ó rz o m  
L a  belle A llian ce  , i o  w  pó ł  d o  91 e y  z u -  
p.ełne z w y c ię z tw o  b y ło  p rzy  nas i w o/ska- 
nieprzyjacielskie do nagłey ucieczki z m u ­
szone zostały. Na ty c h  w zgó rzach  uściskali 
się oba z w y c ię z c y  W od zowie.

T r z y  Pruskie korpusy m im o w ie lk ie ­
go utrudzenia ścigary przez cała noc nie­
przy jacie la  na drodze od Genappe i G osse-  
ileś. W o y s k a  Xcia W allin^tona ścigało 
go drogą do Sivelles .  L) 19 rano Jenerał 
Gneisenau z n a v d o w a ł  się iu ż  z przednią 
strażą za Gosselies ku C h a rlero i,  g J z ie  w  
w ieczór  p r z y b y ć  miała g łó w n a  Kwatera 
X cia  Bliichera

L iczb y  zdobyty ch d zia ł  i p ro c h o w ych  
w o z o w  nie można do tey ch w ili  dokładnie 
p o d a ć ,  a l5 *est nad se od ziew an ie  w ie lk a ;
D. 19 z rana z n a y d o w a ło  się iuż 192 d zia ł  
w  naszych r ę k u , a sądzić m o ż n a , iż  pra* 
w^e ca ła  nieprzyiacielslca a n y le r y a  i tabo­
ry  w C harleri  dostały się w n a s ię  ręce.

Pod czas b itw y d lg  w y p r a w i ł  Bo*, 
naparte Jen. Vandamme z kdŁpu^em w ó y -  
ska ku W aw res , w mniemaniu za trzym a n iu  
tam całego Prnskiego w o y s k a ,  Jen. por* 
lh ie le m a n , '  który stał na p rze c iw  Wanda* 

m ó w i ,  w a łc z y t  ieszcze z iego korpusem 
d. ig  i i g r a n o ,  luk  i i  ten d. 19 o  godzi­
nie 9  z rana znay d o w a l  się ieszcze p o d  
W a w r e s ,  gdy trz y  korpusy Pruskie b)’ ły  
iuż w  Charleroi. V an d am m e z n a j d o w a ł  
się zate.n w nade. riiebezpiecznem p o ło ­
że n iu ,  i w y sta w ić  sobie można lak  w ie l­
kie b y ło  zam ieszan ie  w  w o y sk u  nieprzy* 
iacielśkiem , { co n aw e t ąbiegow le i jeńcy  
p o tw ie rd za ją ,  ) ż e ' Bonaparte  nie m ógł n a ­
w e t  u w iadom ić  V a n a a m m a  o nieszczęśli- , 
w e m  w y p a d k u  sw oiego  przedsięw zięcia

T a k  za k o ń cz y ła  się n o w a  napaść wia* 
fo łom n e go  n ie p rzy ja c ie la !  Nad remnie 
m a r z y ły  się Bonapartemu w P ary żu  n o w e 
z w y c ię z t w ą ,  nadarem nie-przy rzekł burm i­
strzow i w  G e n a p p e ,  że będzie dzis obia  
dow ał w  B r u s e l h  biu le tyn y  P a r y z k ie n ie  
potrafią z w a l i ć  p rz e g ra n e j  na odpadnie­
m y  a p rż y m ie rz y ń c o w  v nie moga p ow ie* 
d z ie ć ,  i i  w ię k s z e  p rze c iw  nim b y ły  siły i 
ałe w v £ szo ść ied y n ie  ducha obu zp rz ym ie/zo -  
n y ch  N p d z o w ,  bohatyrska  w aleczn ość 
Pruskich i Angielskich w o io w n ik o w  pobi­
ła  wiarołomne Francuzów  kupy i tym  spo­
sobem za ło ż y łk  w ęgielny  kamień do p r z y -  
s z k g o  pokóiu.

(D a ls a , c i i w  D o d a tk u ,)



XEY

Z  K R A K O W A  D N IA  S L I P

Ukończenie w ia dom ohi wotennych.
Następuiące auten tyczne doniesienie na­

d eszło  tu ( do Berlina ) o pam iętnycn dniach 
'd. » ig  C z e rw c a  :

K ro k i  n iep rzyjacielskie  W Niderlan­

d ach  rozp oczęły  się  w d .  15 b. ni. N ie p rz y ­
jac ie l  zebraw szy  w szy stk ie  sw oie  siły  do 
5  korpus o w  w y n o s z ą c e  m iędzy  Sapibrą 
i  M o z ą ,  za c z ą ł  d. 15 na obu brzegach 
S a m b ry  cz yn ić  p o ru s ze n ia ,  sp odziew ając  
sig zaśtać w o y  sito Pruskie w ie ż a c h  i p r ź e z  
nagłe  posunięcie sig przeszkodzić  moŻe ie- 
g o  połączeniu s ig , iako też  ałoczeniu sig 
xtbu w o y  sic Pruskiego i Angielskiego. P o ­
n ie w a ż  oba  w o y s k a  stały na ostatnich g ra ­
nicach n ie p rz y ia c ie lsk ic h , a  zatem połą­
c z y ć 1 sig ty lko  m og ły  w  okolicach  B ruxef-  
11 j g łó w n y  ten cel obustronnego1 sig p o ­
łączenia p rzez  stosowne poruszen ia  obu 
ch w a łą  dli ry ty c h  W o d z o w  dopięty  'szc2g- 
tifiwie został d. 17 p rzez  Ciągłe i bardzo  
k r w a w e  walki, przez odwagę w o y s k  i 
talenta  W o d z o w

Podług w y zn a n ia  p r z y b y łe g o  tu ( do 
fierliffa ) W iey  c h w il i  g o ń c a ,  takie b y ło  
'położen ie  rzeczy:

15 o  godziofe  w  p ó ł  d o  5tey  ż rana 
'kttakow ane b y ł y  straże »go Pruskiego kor- 

f u s u  p o d  Jen. A m e n  na obu brzegach

:A i s f i  S Z f t O b f c

S a m b t y , l  p o  dzielney obronie op an o w ar  
n iep rz yia c ie l  Thuifl  i C h arleto i.  Jenerał 

feń stosownie do rozkflsow cothął się w a l ­
cząc  i Stanął pod Pleurus. F eldm arszałek  
X że  B lu cn e r ,  maiący g łów n ą kwaterę w  
N a .n U f,  Zgrom adził  w  dom bref sto iący  vż 

pobliskości 2gi Jtprpus. X że  W ellington 
zgrom adził  sw oie  w o y s k a  p o a  Soignies i  
Braine le Cotńte N iep rzyiacie l  p osła ł  
swoie straże  dnia tego do C e n a p p e , d la  
przecięcia  z w ią z k u  pom ięd zy  obiettia w o y ­

ska 01L T o  z n ie w o l i ło  A c ia  i f  elliug.ona 
p o sta w ić  s w o y  odwwd d. 16' z rana pod  
'0 uatre - bras , dla zbliżenia się do w o y -  

_ska P ru s k ie g o ,  i przez  przym uszenie  ty m  

sposobem n iep rzyjacie la  do oderw an ia  czę­
ści sił przeciw w o ysk u  A n g ie lsk iem u , ul­
żenia i c i u  Bliicherowi. Zebrane do kop, 

a. 16 p rz*d  południem 3 Pruskie fcarpUYy 
m ia ły  następujące startoW irko;

i?a p raw em  sk rzyd le  m iały  wieś B ry, 

przed środk St. A m an t,  a na lew em  w ie s  
L ig n y .  T r z e c i  korpus stał p rzy  Point. D. 
16 p rzed  południem  posunął nieprzy M cićl  
Swoie kolom ny za C harleto i i  u de rzy ł  w  

ki orce pa X cia  B lu c h e r a , przecivt fetór^- 
triu obrocrł iśięksżą część sw oich  sił, R a­
c h o w a n o  gń do 12a,o0o piecnoty : 22,000 

ja z d y ,  B y ły  tu i w s z y , z g i ,  ^ci * 4tey Frań-



) (  &3H )(
cuzki k o rp u s , g w a rd y e  i o d w o d y .  bie fśdągf.^ . 7. te n ą w s zy stk ie m  I tu ‘ n*c

C z w a r t y  .korpus- Pruski-, któYy siat u z y s k a ł  niepfź/itięiel  nic w e m i ; d. 17 c
w  o kolicach  L e o d / u m , pie m ógł s.ę "ża- goćL init  y  z  rana Xze W’ ellington.^.sta!

duytn jposobem  z  resztą korpusow  z o c z y ć ,  ieszeze ,o4 swoim
W  oyjjKO P ruskie 'było  zatem  d&leiro mniey takie r o z p o r z ą d z e n ia 'd o  z m c z e n u  s ijg/z
śze od fYancuzkiego^ K a żd y  iednak kroji wrojtskiem prusklw h, iż  w o y s k o  ięgo f t a - j
ziem i -oył z  nreprzykłaaoą zaciętością bro- nęłO J. , 7 pod  W ąterloo T u ; o^ą ' JfoKgy •
uiuny. O  godzinie 3 w ie lk ie  m assy ude- d zo w ie  cticieri stosow n ie  do poruszeń nie-
r z y ły  na w ieś  S t  A m an t,  i po  n iezm ierne/ prltyiącipU » aVbo uderzyę na niego , albo
stracie ludzi o p an o w a ł  ią n io p rzy iacie l , iego attaku w i e m  stanowisku oczek iw ać ,
le c ż  odbiły  ią P ru s k ie , .w e y s jta ,  i aż do P om im o w s z y s t k i c h  usiłow ań i nie-

trzech r a z y  b y ła  i*a 'w n a s z y c n ,  drugi zmierriey straty  l i O ^ ^ ą f z a i e m  niep rzy-  
rA? w  n itp r z y n e .e ls k ic k  ręku, a ż  nakon-iec o- iacie.l sw.oięgo ęelu^. ^,a^ d i£ ££V|Czyły
ł>a w o y s k ą  p.oaadłt ią  w  p o ło w ie .  B y ła  $i_ z sobą o oa  w o y s k a i  w s ż o w fe e  uorpu-
•̂npsTFT/ : r  ... . - k T • •:••/byHOłuaed,:iiicc,;<K«ę,

MJs.jgodzina 5 z.ppłudpią i . tu.^p.brocił ^,ef  £ t e m . . w s z ^ l ^ e m , pr^ez zącjv
j jyzy iacje l  sw pie ąttąki przepiyy w si  L ^ p y  iaką się obie  strony potyKayr-^ Dytej i,5 n$ę
^ r p ^ o c ^ g ł a  się . Ąąleko b^rdzięy nąprrlct- sąsy,, strony; . -............................... ....    ̂ £L- LAO et
p^ą bitw a niżeli p rzeszła , W ieś ta J $ y  racb,njf-.s^pią 
p a d  iez io rem : n iep rzyjaciel  m iął swoi.ę gton dp ^.00o,
d z ia ła  na ta m tym  wzgórku., ą Prus»acy je  Ą ie . WplUnjjjtpn nadew szystko  Xęj^ ^rpn,- 
jna Jym tu P r^ y  iprzemi^iącem szczęściu ś \ ^ ' i ę g o  , a^ tźe  Błucher , p o d  któryxn:|»yj 
jyycizierania  yey sohig, i ..Ofjteiąnją. trw ałą  k o ń  U;bity . znakom itego offiytera jazd y  
jĄgyjfrĄWsz.ą yy. d z i e ń ^  walka. pr(ze z  -4%̂ p- £ał^p:wnjka\T^iiiip^eg^^ , R anionem !. byli-,?  

dzi^y. p Bliigher ^ zaw sze ,.r zę  j ijrn n yPjPrp.s|i.ej5.,f jęn^ralpwr.Hi łę ig l^ n d p r t^

h n m h , : * * *  o -
koniec  Mstała bj,twą J  oba u p yska  zosta- ‘ c «» ęfiępyzyiaciplsica strata i f J t  f e * n i p  

zez po ło w ę w.posiadłoąęi <, , daleko. ]wjęfesza/ponieważr op J^wszę msf[*

. xo u A w j.*  * lto lom z a™j ,n?.
Nie- Jpft9gif ń/z działji  r ^ c z n p y ^ ć g t i i .^ a p i ja ^ ..  

' .o ą  P i  S H M ty R s m w * ! ’?
| > x ? ^ j f o d z ę n ią 'p o t y z f f l t a  m  ^ z y . d ł e ^ ' , s t a n o w i s k o ,  ,t)0d9s^ a i ^  - Jar­

skich z A u g i ę U ^  .  ^ o ^ z n i p w r P l ^  ^  J f l ® , .. p<>4 . j r  - 1 % $ .
Bliichpr^. .d p .^ rj is^ ę ja  m szczą  -W nocy z ^ ,\y ie ę zp ję  ięs^ęze.. dpja
.jgyo.yskiem t s w o i i p . j p ^ z  , ^ l l y  n iep rzyjacie l.^ w ^ elk iem j nąasąąmi \yayskp
dla złaezep;a  s5̂ 4t|»p, z ^ ty m  korpusem -i aż na w y strza ł  z działa od jego ohp^g, 

u b l iż e n ia  sig d p ^ ę i ^ ,  WeJKngyuja.ę £ i f  .Wellington b y ł

' v; i PrŁeciv,r r a j-  js ta n o .w i^ u j i i tw ^ .j ie je l j  ? ^ i ż y  się
c z y l i  d 16 .Mars.ząlek Ney j Kdf>^o^ą,cy  go Xże B lu ch er .” Ostatni z g a ^ i Ł f i ę  n a j g ,

j a ą d ą  Ji?n. ^ l je r m ^ n n  ,  b f d f  h ję-  ,i  p rzy rze k ł  uder^yf ^

\ ■ & * St.- Lambert mg J l i ^ a j f  jaciel* »„
.pdf^.pj.ógl.kak^ tyszysłhicb do  ̂sje- jiąk ł f t w o .  j|rz|«idzj^jć moź|Wi ly^ o ^ cj^ ą



iftę iłtrocą-ipifedoiw.-wtjyslra^Kpią icgh *iyi$f!k
®toaa. Ł ;T4ih« k o ń ce m ,  ̂ rozkazał ^ipu h ° f '  
p j j u w i  d i |8 rdn9 ruszy/  naprzód przez 
dłPcwresw -G g o d a tn ie  w  p ó ł  do i?tey. p r z y ­
b y ł  on do St, L a m b e rt ,  a z a  nim nadeią- 

;goęły l g i  -V#ci korpus.:
O  godzinie  u  u d erzał  i nieprzyjaciel  

e d  ISM^eHer-A Uiance na fo lw ark  Honge-
morci k-tory b y t  'nayWAżhicyszy m pun-

.. , v  »£•*:.:.«* i,-K tem rlu u j A  e' ingt.ojaą. t ,joo  p ie ­

c h o ty  o saczo n y ..  Bronił go gruby m u r,  
TsdWi nanefce iedeń ‘ptf-drtiSim po ę bata-*ff.t <v{v „ ' c _ * -y  i

^tio,4i)w p ie c h o ty . n iep rzyjacie lsk ie  attaki 
Odparte- zostały.- o T u  staniał'.Bonaparte na 
-czefc sw oićy  ja4d(y  przy pu śch p rfw szech - 

# ta1L  a:?. catey  linii Rcia.,W 1efepgtuna. 
A i t a k  ten. byt wprsyyvd,z!fi o d p a rty t .^ le d y m  

d z ia ł  i ręczney broni tak  dalece zaćm i! 

p o w ie trz e ,  iż niemożna było  w id z ie ć  żbli- 
ia ią e y c h  s i ę p r z e t i r  środkow i kolom n pie- 
dhbtyiv''- Ńow^t atta-ki'jazdy zatrudniały- A n ­

gielską piechotę , poki się Francuzka pie- 

ja h o i a m e  -żblf8ył*vrm,iiey w p ra ty a ą  i arfiięy
^inifżiey "krwi -maiąca’ piecłfDtay 'niżeli! A n ­
gielska nie b y ła b y  się takiem u attakow i •  - 

^»*eć^ocd;raflłąi'-t #i£rw>«;y, Francuzki tego 
gatunku attak Odparty ^ is ta ł  o -g od z in ie  
2 }jp j , ale B on ap arte  p o n a w ia ł  s.o z  r ó w ­
ną .zaciekłością 5 cayji. 6 a z y  a ż  do g o d z i­
n y  7 W W łeczyi1. A ng ie lska  jaz d a  g w ar-  

'Śyi^Krćile^WśKiĆy^pód^óWotfziwem H k U x -  

Jródg* p r z y p ^ s c i ł^ p k o łp  gcd.ziny:6 piękny 
ńttakłłozbika^>dwtcbatahisny daw ney gwar- 
d y i  Bonapartego. Z p ow odu  n a d z w y c z a y -  

Ą&py straty dud?. i  kontęcznosci p o sta w ie­
n i a '  odwodOW w ł i a i i ,  z n a y d o w a ł  się Xż«

ć o ą  . ty ^ S fą s e p i  “ z '

4*7 ** korpusyrtł prsez Łusire i  Agnrers na- 
* god zin /  5 A ały  się z wzgo

rżow  A g n ie ts p ierw sze w y s frząły  z  dział

B u p ą p ą i| e p o s ta w i ł  potem. tMa,sy 
rey,(piechoty  przed w s iam i la ś ł a y ę ,  Piąty- 

c h e a o it  i Frichęmop,1 , kłóte. b y ł  opąpq- 

- w a ł ,  1 przez to odciat w o y s k o  W. eilingtty- 
■tta, od . BUiohera. Ostatni p o j f e ł  iedpąfc 
w eześh iey  z S t ,  Lam bert przez O e ą i p i w s - .y  
icprpus dla zpincniepią lęwBgt ' -sfepyydłą 
X cia  W ellingtona , k tóry  ł.o korpus 9  g o ­
d zin ie  ymęiy poć la H a y e  p r z y b y ł ,  w ieś  

tę^ p aao w ab , postąpił  massą naprzód,, i 
p rzy w ró cił  z w ią z e k  z  4tym k o - p js e m ,  z  
którym  razem p r z e r w  beHe A lii arce  p o ­
stąpił dla o sw o b o d ztm a  X cia  W ellin g ł O 

n a , k tóry  zr.aydow ał się 'eszeże  z a w s zę  
w z d łu ż  catey linii w  m ocnym  oguiu z  lę-  
ćżńey b r o n i> i a rty leryą  5 woią p r z y m u ­

szony b y ł  odesłać do d ługiego  stanow iska. 
G d y  niep rzyirc ie l  ż o t a c ż y ł  się Vy'&k z t y ­

łu z a g ro ż o n y ,  obięła go trw og a , tj.ćra z a ­
m ieniła  się w  form alną w nieładzie u cie­
c z k ę ,  gdy  oba  w o y s k a  nań się rzu ciły .  
iXże BWchei- zn ąyd ow ał się j iayb liźey  Cff- 

-tfftppe, 1 w r ią ł  ua \siehie ,obow iązek ściga­
nia n ie p rz y ia c ie la , a o godz-inic 9  -W w ie -  

iczor obr» W o d z o w ie  ziechali się pod beli 

A l l ia n ce .
Okołct godziny n te v  p rzy b y łX że B iu - 

cher oo,.Genappej gdzie  nadaremnie usiło- 
w ai się h tep rzy lacit’ utrzym ać, oatych- 

’ ^miasf'wyp art> został. W G e n a p p e t ®do-
bwtp dq 60 ląią ł i ŁOO prochow ych w o- 
n w  y Xże Bliicher rozkazał iedHąlr ^irzez 
cała noc nieprzjdacitla. ścigać, 7 czego
spodziewano sir wielkich korzyści.

. Jteńcow me wżele dbtad z?b--aao. p o ­
nieważ ml ab o t y l k o  na tcelu zniszczenie 
mass rrenrzyiacielskich.

Strąta obu woy.sk zp-rzym ierzpęyfb 
dniach 1 5 ,  idą 17 i ;  jg G zerw c* W; .zabi­
tych  i ranionych W ynosi około 30,000 lu-
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dzi. Strata w yższych  officerow d. 18 w  -gu B y l i ,  i uderzył n a  gci liorp irr P ruski, 
WOysku Angielskiem iest znafczna j zabite- gdy ten zabierał się do poy ścią za reszty 
irti są , ile dotąd w iedzieć m ożaa, Jenerał w oyska ■, ale odparł go Jen. por. Thiele.- 
Picton i Jen, kwatermistrz L a r g e y ; ramo- mann, i odebrał potem rozkaz uderzyć na 
nemi K rólew icz następca tionu Niderlarr- niego tey samey leszcze nocy. o 
d o w , ( le k k o )  Jen. Hr. Uxbridge, Jen.Coo- P rzy  odeyściu go£ca znaydow ało s i j
t e ,  Lord f itz r o y  Som erset, Xże następca iu i 300 dział zabranych.
Nassau - W eilburg ( le k k o )  i praw ie w szy-
scy adjutanci Xcia W ellingtona. ■P̂ a 3  * ą L if  ca 181&;

Podług w yznania :poym anych jenera. C‘ *a ^ g r a T o Z ^ ^ p r lc d a ^ J ^ ^ ' *■
Iow  i  prze-złych do ;w oysk  zprzysnie- . ' : 1. a. 3 , 4 ,a
rzonych officerow , sam Bonaparte p rzy- Korzec JSł. gr. 7 i . gr.y Z i , p>, JSł. f r

W odził w szystkim  attakom i bardzo * ~ DZ yta  s* 2  ̂—» 2̂  a*
się narażały ale gdy postrzegł bitwę prze- _  Jęczmieniami —  i i  Tjj 19 *—  ig
g ra n ą , odiechal i  zo staw ił w oysko losowi. —  O w sa 10 —  9 *5 9  -1* r 1* -?
W  p o w yższych  bitwach miał 4 korpusy i 42 —  40 —  33 - r  36 - r

- . , . , —  Grochu 34 —  22 —  21 —  aa  w
gw ardyą iw o ią  Jeden z lego kurpuspw _  EUepaka 24 —  aa —  i i  —  — . —.
stał naprzećiwfco W aw res na praw ym  brze-_________________

O O N l K S t E M A .
ry r a z ,)  Konstan 
iścielec, w yieżdza

gayskim .

O  O fl 1 B  » I E ' «  I A . Ic; 1
iw szy  r a z .)  Konstanty Benoe Oby w . z Pow . Szkalbmierskiego zam ieszkały w D o­

brach Kościelec, w y ie ż d z a z a  granicę do W iednia,z służącym  iedoym  Kazim ierzem  Bu- 
gayskim .

•w szy  raz.) Stosownie do Rozporządzenia Rządowego donosi Antoni Z a g o rsk i, i i  
w yjeżd ża  do G alicy i  w  C yrkuł Tarnow ski w  jn tem saęh  praw nych i  d ?  ftrynicy *r  
Cyrkuł bandecki

iw szy  raz.)  Jan Kanty tfachinelti i Franciszek ChW altkSewicz w yieżd zaią  d o w o d  
w  K ryn icy  końmi w łasu ein i, z dwoma, Łodżmi, Pelixem  Litw ickim  i W inc. Piaseckim,

1 w szy  ra z .) Stosownie do rozporządzenia Rządowego ftip p olit Starow ieyski , 
K anonik Katedry Krakowsftiey obw ieszcza, i i  iest w  chęci w yieęh ania  do G allicyi 
D óbr swoich dziedzicznych MieChowice zw anych , z dwiema la d i lp i , Pawłem  M yśliw ­
ce m , Seymonem  Trzebińskim , Powozem .4rem a końmi i fosszpaneui Jozefem Cząsięckisp.

(W szv raź.) W incenty W oiaW ew icz, offfeer Polski dymiSMOWAny, ma zam iarw y- 
iechać do G alicy* A ustryackiey do Cyrkułu B ocheńskiego, isam iedien, co  do pykli**- 
ney w iadom ości podaitf.

D nia *4 m. Lipca 1815 r. i następnych s*domU Magiitratfialńym Ptu Miasta O lkusza
•Wgodzinaełi z w y c z a y n y C h  sp rzedaw an e będą, p rzez  licytafcyą publiczną w ię c e y  da ią ce­
lna . z a  gotoWą si*»rBą kurant (ponętę , różn e  sprzęty dopąow e, gospodarskie j  browarnej 

* tu d z ie ż  w ó d k i  o k o w ity  g a rc y  150., W y p u s zc zo n y m  F o w a -
ru w  wsi P om o rzan ach  w  pow iecie  O lkuskim  sy fb o w aw e go , WdzićWaWę 1 * j lc tm ą  pod 
w a ru o k a irf i ,  ’ o którydh ir podpisanego potrzebną m ó ż n A  pow sią lć:  k a i^ e g o  czasu! *ałor- 
m a c y ą j  przeto  chęć p ćm ien io n ych  p rzed y iio tów  n - b y ę ia ,  1 zadzŁcrżawienia cz yn sz u  

-orzepaw ieg*  browaru m ających p odpisan y  do tey  czyn n ośc i  ‘u p o w a żn io n y  K o m o rn ik  
H inieyśzym  u w iadom ią! W  Olkuszu &  36 Czar w ca  i 815.

K a iim w ri 'jfm > m M , Kom, Pm  Krak,
D o d a t e k  a g i .



P  D O D A T E K  D R U G I  D  O  t o .  5 4 ;

G A Z E T Y  K R A K Ó W  S K I E Y .

D n ia 5 . L ip ca  i 8 <5 « v

2g. r a z )  Tadeusz Lisicki posiadacz w si Przełai w po w iecie  M iechow skim  w 
Departam encie Krakow skim  zam ieszkały , ma zań iiar  iechanlu w  G a l ic y ą  w  C y rk u ł  T a r ­
n o w s k i  dia interessow p raw n ych  i odw iedzenia  sw oiey  fam ilii.  Bierze z s o b ą  koni Czte­
r y  , ludzi dwóch T o m asza  G alew skiego  loka ia  i Jana H aydasa fornala.

2gi r a z )  S tosow n ie óo  przepisu rządow ego  d on oszę, iż  w y ie id z a m  do kąpieli 
B jtrd yio w sk iey  w  W ę g r z e c h , w ra z  z iP. &likołaiem C n om en to w sk .m , bierą 2 sobą 
dw óch słu żących  P a w ła  Jęziorskiego i Piotra Śm igał furm ana

ńaroi Podgórski.
2gi r a z )  Sebastyan B a d e n i,  dziedzic dóbr Beysc w Departamencie K rakow skim , 

p o w ie c ie  Szkalbm ierskim  p o to io n y c h  ż y c z y  sobie w y ie c h a ć  do wód Badeńsk.ch p r z y  
W iedn iu  dla  poratow an ia  zd row ia .  C o  stosuwnie do Nay w y żs z e g o  rozkazu  do pCK 
'rs z e c h n e y  podaie w iadom ości.

s»gi raz) Stosow nie do przepisu R ząd ow eg o  donoszę, iż  w y ieżdzamj! do W ęgier 
*trc.ygiem  d z ie c i ,  z  ie a n y m  stużącym  ; Bartłom ieiem  BieniaŁiem, furn anem W ęgier­
s k im ,  Jakobem G orow iczem  , z jego p a ro b k ie m , czw o rg ie m  koni. P i s a n o  dniaj 30 
C zerw ca roku 1815 w Krakowie.

fa u  e ł Biehcki.
2gi r a z )  A l o y z y  R a fa ł  Estreicher F. i  M. O. P-ofessor w  Szkole G . Krak. w y -  

i e id z a  do w ó d  do mia»ta Baden w A u s t r y i , z  s łużącym  p o c z tą ,  Jan Ł u s z c z y ń s k i ,  tsłu- 
Sącemu n a  imię.

agi r a z )  ięd rzey  i Anna W alich n ow scy ,  dziedzice Nizin w  p o w ie c ie  S z y d ło w ­
s k im ,  mai^ za m iar  w yiech ać  do kąpieli w Galicyą A ustryacką  w  C y rk u ł  Sandecki do 
k r y n i c y ,  z ludźm i W o y cie c h e m  T rz e p iń s k im , T o m aszem  D łu g o s z e m , A u gu styn e m  
w  olskim  , Panwą służącą C rab o w sk ą  , d z ie w c z e n ą Z ie m s k ą ,  o  czem donoszą Publiczności.

agi r a z )  Ludwiic S ta n o w s k i , L upiec Krakowski pod Nr. 458 w  K rak o w ie  mie- 
'szkaisjcy, m a zam iar w y ie c h a ć  w interessach handlow ych  do W iedp ia  i w y ż s z e y  A u -  
s^ryi , a Bratem sw oim  Józefem i s łu żącym  Antonim B a n a s ,  p o c z t ą ,  o czem  u w ia d o ­
m ią  Publiczność.

s g i  r a z )  A n n a  G ą s ie w s k a , O o y w a te lk a  z  p o w ia tu  Jędrzeiowskiego IDptU K r a ­
s o w s k i e g o ,  zam ieszkała w S t a w a c h ,  m a za m iar  w y ie c n a ć  w  G a licyą  A u s tr y a c k ą  dó 
C ie s z e n a ,  z służącą Jurkiew icżow n ą i furmanem A ntonim  Ł ysak o w sk im .

sgi r a z ) Jerzy S a m sel  Bandlki.* iedzie do W ie d n ia ,  & ztam tąd  p o w ra c a  na 
W r o c ł a w  d o  K rakowa.

2gi raz ) S to s iw n ie  do rozporządzeń k r a i o w y c h , uw iadom ią ninieyszem  Ję- 
Z?X G o c z a łk o w sk i  O b yw ate l  Departam entu Krakow skiego zam ieszkały  w w itk s z e y  

cz fsci w K r a k o w i e ,  i i  m a  zam iar  iechama do kąpieli T r ę c z y ń s k ic h , a ztamtad w inte­
ressach sw oich do W  ednia sWem końmi z trzem a służącemi. D an w  R r a k e s i e  d. i  

upca 1 roku.

2gi r a z )  A n d rze y  K u lic z k o w .k i ,  Kassyer T ryb u n a łu  C y w iln e g o  Iw sze y  łnstan- 
*«yi Departam entu K rak o w sk iego  ma zam iar  w y ie c h a ć  na kom p icle  do T re n c zy n a  w  

W ęgrzech  , co p o daie  d o  publiczn ey wiadom ości.



raz ) Jan Rudnficfeł Oby Wafel Owukraiowy irtmący Dobra ‘B z leJ r iczn '?  w| 
Departam encie K rakow skim , a P o w ie c ie  Heb J iw ik im  wieś Klim untow , S ka lb m irskira l  
w ieś O strów , wzamiiarzę u zy sk a n ia  P a s zp rru  do w v ia z d u  w G a l ic y ią  do D ó b r  s w o ­
ich  D ziedziczn ych  w C y rk u le  Jasielskim leżą  y cb  Ó lp in y  z w a n y c h ,  podaie  się do G a ­
ze ty  R ra k aw sk ie y  d la  uzupełnienia nakazu R adu, i  prosić ma o Paszport dla p rze­
jeżdżania  tam i  na p o w rot  poatug, okoliczności w yh iag a ia C ych  przez przeciąg Roku je­
dnego z Z > n ą , fam ilią  D o m o w ą ,  stużącemi i końmi pptrzeonemi na K o m ° ia c h  Siero- 
sław ice lub K raków  opisać się m aiącem i. W  K rak o w ie  dnia igo  L ip c a  1815

^an Rudnicki.
2gi r a z )  D o T r c n c z y n a  w W ę g r z e c h ,  a ztam tąd d ó  Baden w A u s t r y i  ied zie  z 

K rak o w a  Antoni M atak iew icz  z żoną K a ta r z y n ą ,  Panną Józefą Wasserrab i służąceuś 
Józefem SklarsKim.

( g c i  raz) S to s j ią c  się d a  przepisu B z ą d o w e g o , podaie  się do publiczney w iadon .osć j  
i i  do W iedn ia  i Baden w Aus^ryi w yieztizam  sam ieden , barm anem  lutay  naiętym .

W K r a k o w ie  d. 22 C z e rw c a  i8'd-
y fn  dattsch M edycyn jjj Doktor Obywatel Krakowski.

(  aci r a z )  P ic tr  G o s t k o w s k i ,  P ost!  P o w ia tu  Rileeckiegc J)epar. K rak o w sk ieg o , 
Wyicźazą; w i n t  ressacn sw oich  na dni cśm do A n d ryc h o w a  w G a lic yą  ; bierze z  sot>% 
ludzi t r z e c h ,  lózefa  W oln ego , Józefa Cernka L o k a i , i S zczep an a Janoskę fornala.

cz
( 3C1 r a z )  N inieyszym  uwiadom iam i, iż  z żona i 5 s łu ż ą c e in i , p o w o ze m  i b r y ­

ką w łasn em i końmi ośmioma dc ^ r e n c z y n a ,  w kray  Węgierski iecnać 2amyślam;,
M a t ey Suity k dziedzic W oyczy, w powiacie Stojmiclfim.

I

D nia n g ó  L ip ca  1815 *'oku o godzinie 9 r a n n e y , w domu pod L, 196 na przedm ie­
ściu W e s o ła ,  przy  K rakow ie  na Jurydyce L ib ic z ,  sprzedane będą przez publiczną l lc y -  
^acyą za g oto w ą  srebrną m in e t ę ,  kro w t r z y ,  cieląt 2, tudzież rożne sprzęty , iako t o r  4 
s t o ły ,  s to lik i ,  k r z e s ła ,  k a n a p k a ,  s z a f y , stoi m a j o r o w y ,  m agie l ,  szć.farnia d u ż a ,  ' 
drzw i żelażne i d rew n ian e ,  że laziw a  rożne. Ż y c z ą c y  sobie nabyć takow ych  efłektow 
z«chcą się w o zn * c zo n ym  nlieyscu  i Czasie zn aydow ac. Vf K rak o w ie  d. 28 C zerw . i 8 >5*

^an Neputnucen F ra n ki, b* tnornik T. C. F  I  D . K. - 1
Arciiikanfraternia M iło sierd z ia  i Panku ; obużnego. Ma honor z a w ia d o m ić  S z a ­

n ow n ą pu b liczn ość ,  iz w ostatn 'ch  dniach Mca Lutego i w p ie r w s z y c h  dniacn M arca 
r, b. L ic y ta c y a  fantów vr zastaw ie będących, iuż w cześniey ieszeze publicznie w  D zień- j 
oiku Departamentu K rakow skiego  i w G aze cie  K rakow skiey  za p o w ie d z ia n a  o d b y ła  się, 
żc  fanty nad rok i N iedziel sześć w  Ranku P ob ożn ym  w zastawie będące:, nayw .ęcey  
aaiacem u sprzedane z o s ta ły ,  1 że po, odtrąceniu należytości do KasSy Panku Pobo-

1

znego p r z y  padaiacey, na rzecz  W ła ś c jc it lo w  pozostaie  N a d * y ż k a ,  każdy przeto V* ?a- 
ściciei sprzedanego fa n tu ,  winien iest zgłosiś się do Banku P ob oż n eg o , celem oriebra-
pia należącey mb się P rz e w y ż k i ,  g d y ż  w  p rzec iw n ym  razie gdyb y  się v. łaśticie l  p rzez  4 
przeciąg  czasu lat sześć fi je z g ło s i ł ,  i należytości sw oiey  odebrać zan ie db ał;  le d y  sto­
sownie do Ordyrtacyi B r a c t w a ,  wszelkie p raw o po w yiściu  teiminu sześcioletniego 
od dnia ninieyszego ob w ieszczen ia  rachow ać się m ain cego, do takow ey N a d w y ż k i  
u tra c i ,  i t a i  staie się własnością Banku Pobożnego. Jćehy przeto nikt n iew iad cm ością  
nie w y m a w ia ł  się B ractw o  Afifosierdzia podaie do nubliczney wiadomość? i w g y w a  
W W  JX P le b a n ó w ,, w  o y fo w ,  B u r m is tr z ó w , i ich Zasi pcow  _ a żeby ninieysze O b ­
w ies zcz en ie  n Parafii ach z A m b o n y  po trzy  raży  i Gm nach sw oich  ogłosić kazać ra- c 
fttyji. — * W  H rak cw ie  dnia ^go 1/Jaia iS i5 g o  roku.

Ptekim kt Starszy Bractwa i  B. P. .
4K a c  z na 4 osoby fam iliyny  n o w y  teraźnieyszego fassonu lan aa ro w a  robotą ze 

w szy stk iem i do tegoż przynależącemu re k w iz y ta m i iest do sprzedania p rzy  u licy  S. Jant 
p o d  Nr 485
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